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Społeczno-ekonomiczna
struktura rolnictwa Wielkopolski

Na pólkach księgarskich uka­
zało się nakładem Książki i 
Wiedzy trzecie, poważnie roz­
szerzone wydanie, znanego już 
zbiorku Instytutu Ekonomiki 
Rolnej — „Wieś w liczbach w 
Polsce burżuazyjno - obszarni- 
czej i w Polsce Ludowej". No­
we wydanie zbiorku zawiera 
m. in. wyniki długoletnich ba­
dań naukowych Instytutu Eko­
nomik^ Rolnej w Warszawie 
nad społeczno - ekonomiczną 
strukturą rolnictwa w Polsce 
Ludowej. Wyniki badań obra­
zują również społeczno-ekono­
miczną strukturę rolnictwa 
Wielkopolski, chociaż nie trak­
tują osobno ani nie omawiają 
województwa poznańskiego Ar 
tykul ten napisany został w o- 
parciu o materiały wymienio­
nego zbiorku oraz zawiera nie­
które nowsze materiały opra­
cowane przez Katedrę Polityki 
Agrarnej Wyższej Szkoły Rol­
niczej w Poznaniu.

I.
r "i względnlanie różnorod-
ŁJ ności warunków rolnic 

twa jest rzeczą podstawową w 
naszej pracy na wsi, w kiero­
waniu sprawami rolnictwa. 
Wszelkie mechaniczne prze­
noszenie spraw dotyczących 
wsi, w jednym rejonie do dru­
giego, bez uwzględnienia róż­
nic, które występują, przynosi 
ogromne szkody. Dotyczy to 
zarówno stosunków społecz­
nych, jak i gospodarczych w 
rolnictwie. Bolesław Bierut 
mówił na IX Plenum, że 
„główną naszą słabością jest 
niedostateczna umiejętność 
zróżnicowania chłopstwa w co­
dziennej realizacji sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego".

Co to oznacza? Oznacza to 
częste jeszcze stosowanie me­
chanicznych określeń w stosun 
ku do mało i średniorolnego 
chłopa oraz kułaka, gospoda­
rujących na naszej wsi. A kon­
sekwencje tego są takie, że w 
praktyce naruszana jest trój- 
je-dyna zasada polityki wła­
dzy ludowej na wsi, leninow­
ska zasada, która gło<si, że w 
Pracy na wsi należy się opierać 
° biedotę oraz zawierać so­
jusz ze średniakiem, ani na 
chwilę nie przerywając walki 
2 kułakiem. Mechaniczne po­
dejście do określenia średnio­
rolnego chłopa i kułaka zwła­
szcza, może więc spowodować 
®Qdź zaliczenie średniaka w 
szeregi kułaka, bądź zalicze- 
nie kułaka w szeregi średnia- 
ków. W jednym i drugim przy 
Padku ma miejsce osłabienie 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, stanowiącego podstawę na­
szej wiadzy.

Oto dlaczego sprawa prawi­
dłowego zróżnicowania klaso­
wego wsi staje się niezmiernie 
Ważna, dlaczego należy przy 
tym brać pod uwagę różne wa- 
cunki wsi w poszczególnych. 
Wyodrębniających się rejo­
nach. Według znanego okre­
ślenia Lenina, pod pojęciem 

ledoty wiejskiej rozumiemy 
gospodarza małorolnego, który 
zmuszony jest przez swoje wa- 

do pracy poza swoim 
gospodarstwem, pod pojęciem 
śfedniaka — gospodarza po- 
s udającego takie gospoelar- 
stwo, z którego jest w stanie 
utrzymywać się bez pomocy 
Uciekania się do wynajmowa­

nia się do pracy poza gospo­
darstwem; pod pojęciem kuła­
ka — posiadacza z reguły więk 
szego gospodarstwa, które za­
trudnia siłę najemną, a w każ­
dym razie umożliwia wyzysk 
najbiedniejszego chłopstwa. 
Przytoczone tu określenia są 
przedstawione w dużym skró­
cie, ale ujmują najbardziej 
zasadnicze różnice.

Na czym więc polega trud­
ność i nieumiejętność zróżni­
cowania chłopstwa? Otóż ta 
trudność, by powiedzieć znowu 
w wielkim skrócie, polega wła­
śnie na tym, jak zastosować te 
określenia do poszczególnych 
gospodarzy na wsi i to w po­
szczególnych wsiach. Gospo­
darz gospodarzowi na wsi nie 
jest równy i to pod wieloma 
względami. Są gospodarze, 
którzy posiadają więcej ziemi, 
ale mają mniejszą ilość narzę­
dzi 1 maszyn, gorsze budynki 
gospodarcze, mniejszą hodow­
lę, mniejszą wydajność z ha 
itd. itp. 1 odwrotnie. Są go­
spodarze, którzy mają mniej­
sze gospcxlarstwa, ale na tych 
gospodarstwach mają większą 
produkcję roślinną i zwierzę­
cą, lepsze budynki, inwentarz 
żywy i martwy itd. Aby więc 
rozróżnić mało i średniorolne­
go chłopa, trzeba koniecznie 
brać pod uwagę szereg charak­
terystycznych dla poszczegól­
nych grup spraw, jak wielkość 
gospodarstwa, wyposażenie w

(Ciąg dalszy na str. S)
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WIOSNA W WIETNAMIE
Wiatr huczy i wściekle wyje. Czarną podnosi zawieję. 
Zielony dywan spalony wzdłuż drogi opustoszałej.
A jednak serce odczuwa, że wiosną skądciś tu wieje,
Tak piękną, że moje oczy dotychczas takiej nie znały.

Inną niż ta, co niezmiennie w każdy rok budzi się znowu, 
Gdy z jękiem rannych się splata szum lasów i szum stru­

mieni,
Gdy słońce patrzy ze smutkiem na ciężką żałobę wdowią, 
Gdy rozkwitają magnolie, a krew się obok czerwieni.

Tak — inną wiosnę, wspanialszą dziś czasy przynoszą
światu,

Wiosny dziesiątków stuleci utkały płaszcz jej z miłości,
Do wszystkich ludów dociera upojny zapach jej kwiatów, 
Nadzieją, wiarą i wolą karmili ją ludzie prości.

Np rody całego świata hymn jej złożyły potężny,
Każdy dźwięk hymnu pragnienie tkliwości i dobra budzi, 
Radosne głosy się wznoszą nad szczyty gór niebosiężnych, 
Wiele dróg prawda znajduje do serc umęczonych ludzi.

Dlugośmy ciebie czekali! Prędzej, ach, prędzej zawitaj! 
Niech dobroczynne twe słońce najszybciej ludziom

zaświeci!
Dość łez już. dość krwi przelewu. Czara do dna już wypita. 
Czekamy, wiosno wspaniała.

Idziemy tobie naprzeciw.
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Szkic krajobrazu wietnamskiego, mai. Al. Kobzdej.

mDACiŁNMZEGOSATMAZA
T2 yły to czasy pełnego roz­

kwitu polskiego Odrodze­
nia, gdy sławetny magistrat 
miasta Poznania zawierał u- 
mowę z muratorem*) włoskim
— Janem Baptystą Quadro w 
sprawie rozbudowy Ratusza. 
Żyli jeszcze wówczas Andrzej 
Frycz-Modrzewski i Jan Ko­
chanowski, rozbrzmiewała sła­
wa Jana Ostroroga, Klemensa 
Janickiego i innych klasyków 
humanizmu polskiego.

Ratusz poznański, którego 
kształt pierwotny sięga XIII 
i początku XIV wieku w myśl 
zawartej umowy rozbudowany 
został w latach 1550—1555 ro-

*) Tak nazywano architektów.

Fot. Kazimierz Przychodzki

Z dniem każdym, ba, z każdą godziną prawie ubywa 
żebrowań gigantycznego rusztowania wokół arcydzieła 
mistrza di Quad.ro — poznańskiego Ratusza. Radosne są
nasze spojrzenia skierowane

przełożył z rosyjskiego 
Leopold Lewin

ku. W tym stanie dotrwał do 
1783 r.. kiedy po zawaleniu się 
wieży wskutek uderzenia pio­
runa odbudowany został po­
nownie. W latach 1910—1913 
Ratusz odnowiono. W czasie 
wojny w 1945 r. uległ poważ 
nemu zniszczeniu. Odbudowany 
zostaje obecnie staraniem Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Oto najbardziej zwięzła 
historia Starego Ratusza, któ­
ry oddany będzie społeczeń­
stwu w dniu 22 lipca br.

Prace renowacyjne postępu­
ją szybko naprzód. Ukazała 
się już bez rusztowań attyka z 
prześlicznymi palmetami do 
poziomu pierwszego piętra.

na piękną sylwetkę tej 
wspaniałej budowli, jakiej 
z trudem doszukać się moż­
na podobnej w Europie na 
północ od Alp.

Odsłania się nasz Ra­
tusz w całej swej okazałości 
odrestaurowany wysiłkiem 
dzielnych robotników, archi­
tektów, historyków sztuki i 
artystów-plastyków.

Mówimy nasz Ratusz, 
bo nie ma takiego mieszkań­
ca nadwarciańskiego grodu, 
który by nie był dumny z 
tego rzadkiego w swoim ro­
dzaju zabytku architektury. 
Toteż codziennie oblegają 
odnawianą budowlę dorośli 
i młodzież, by pomóc w pra­
cach przy uporządkowaniu 
otoczenia Ratusza. Niezwyk­
le ochoczo i ofiarnie stawa- 
ją mieszkańcy Poznania do 
pracy, by jak najwcześniej 
pięknie było na Starym 
Rynku. Warta przy Ratu­
szu, która oskardami i łopa­
tami przyspiesza odbudowę 
dzieła florentyńskiego ar­
tysty — to właśnie dowód 
dumy poznaniaków z posia­
dania tej. perły architektury.

Stary Ratusz przyoblekł 
się teraz w nowe szaty, lecz 
wiernie odtwarzane według 
założeń renesansu z XVI 
wieku.

W blaskach majowego 
słońca biel ratuszowych 
ścian przyozdobionych sta­
rymi wersetami (widoczny 
ich fragment na zdjęciu) — 
lśni i promienieje na Stare 
Miasto Poznania,

Wyłoniły się fasady: północna, 
zachodnia i południowa. Fasa­
dę wschodnią czołową, repre­
zentacyjną z trzeebkondygna- 
cjcwą loggią i monumentalną 
dwu biegową klatką schodową 
zobaczymy już wkrótce.

Nasi historycy sztuki stanę­
li przed zagadnieniem jak roz­
wiązać płaszczyznę fasad Ra­
tusza — czy powrócić do daw­
nej ornamentyki, czy też stwo­
rzyć nowe dzieło. I tu sam 
twórca Ratusza Quadro nasu­
nął rozwiązanie. Ten mistrz 
włoski mógł żywcem przenieść 
na grunt poznański klasyczne 
wzory architektury Italii. Po­
wiązał je jednak z polskimi 
tradycjami architektonicznymi. 
Związał budowę Ratusza z ży­
ciem. Radził się rodzimych ar­
tystów i dzięki temu stworzył 
dzieło oryginalne, tkwiące swymi 
stylem w polskim Odrodzeniu, 
które nie jest bezdusznym na­
śladownictwem wzorów włos­
kich.

Na wniosek historyków sztu­
ki postanowiono więc ozdobić 
płaszczyznę trzech fasad sied­
miu cytatami z wielkiej epoki 
polskiego humanizmu. Po dłu­
gich naradach i sporach o wy­
bór języka (łaciński czy pol­
ski), zdecydowano się na 
brzmienie oryginalne.

Zacznijmy od fasady północ­
nej. Na attyce strony lewej 
czytamy napis będący cytatem 
z konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej. Ludowej.

„Polska Rzeczypospolita Lu­
dowa jest republiką ludu pra­
cującego.

Polska Rzeczypospolita Lu­
dowa nawiązuje do najszczyt­
niejszych postępowych tradycji 
narodu polskiego i urzeczywist­
nia idee wyzwoleńcze mas pra­
cujących.”

Na tejże fasadzie północnej 
obok orła umieszczony został w 
języku łacińskim napis z głów­
nego dzieła Andrzeja Frycz- 
Modrzewskiego: „De Republica 
emendanda" (O naprawie Rze­
czypospolitej) Księga I. Treść 
cytatu z oryginału jest nastę­
pująca :

„Habet enim se Respublica 
tanguam corpus alicuius ani- 
mantis unum, cuius nullum 
membrum sermt sibi soli, sed 
et oculus, et manus, et pedes, 
et relicta membra in commune 
quasi eonsulunt muneribusque 
suis ita funduntur, ut bene sit 
toti corpori; guo nimiruni bene 
habente, membris guogue bene 
esse, incommode rera habente, 
membra quoque incommodis 
affiei necesse sit.”

Andrzej Frycz-Modrzewski
TŁUMACZENIE: „Rzeczypo­

spolita jest bowiem jak gdyby 
żyjącym organizmem, w którym 
żaden członek nie żyje sam dla 
siebie, ale i oko i ręce 1 nogi 
wzajemnie się wspierają, a speł­
niając swoje zadania, tak funk­
cjonują, aby przynieść pożytek 
całemu organizmowi; gdy ten 
się ma dobrze, i członkom po­
szczególnym jest dobrze, gdy je­
mu grożą klęski i członki się 
przed nimi nie uchronią**.

Andrzej Frycz-Modrzewski
Na fasadzie zachodniej na 

attyce (strona lewa) umiesz­
czony został cytat z dzieła hi­
storyka Jana Długosza w ory­
ginale:

„...Fortun a tum me et ccteres 
coaetaneos meos ratus quibus 
reintegrationem ipsam post tot 
saecula ridere contigit: credi- 
turus fortunatiorem, si Sile- 
siae, Lubczensem et Stolpen- 
sen oras... reddi quoque et 
reuniri Regno Poloniae per 
clementiam dirinam me inspec- 
tante contingeret.”

Jan Długosz
TŁUMACZENIE: .....Teraz

szczęśliwym mienię i siebie i 
swoich współczesnych, że oczy 
nasze oglądają połączenie sie 
krajów ojczystych w jedną ca­
łość; a szczęśliwszym byłbym 
jeszcze, gdybym doczekał odzy­
skania. za łaską bożą zjednocze­
nia z Polską Śląska. Ziemi Lubu­
skiej i Słupskiej...**.

Jan Długosz, Historia Pol­
ski. Ks. 12.

'Ta tejże fasadzie zachodniej, 
po stronie prawej umieszczony 
został cytat z dzieła Jana 
Ost^-w-osra:

„Fiat itaque ius unum omni­
bus commune sine omni excep. 
tione persona rum, guoad Wil­
nem et mortem poena pccu- 
niama et crimindlis eadem 
moneat. guae ex morę fuit ve- 
t°ri... at mihi guidem ridelur 
in uno eodemgue iure nos om. 
nes regnicolas aeque posse et 
debere rersari.”

Jan Ostroróg

Ozdobne zakończenie 
ratuszowej rynny, tzzo. 

rzygulec
TŁUMACZENIE: „Niech więc 

będzie jedno prawo, wszystkich 
obowiązujące, bez żadnej różni­
cy; na rany i zabójstwa kara 
pieniężna i kryminalna niech bę 
dzie taż sama zachowana, jaka 
dawnego była zwyczaju... Mnie­
mam, że jednem i temże samem 
prawem, zarówno wszyscy mie­
szkańcy kraju mogą i powinni 
by się rządzić**.

Jana Ostroroga „Żywot i 
Pismo o Naprawie Rzeczy­
pospolitej**.

Fasada południowa na attyce 
po stronie lewej po środku po­
siada cytat z dzieła Andrzeja 
Frycz-Modrzewskiego treści 
następującej:

...„Omnino paci consuiendwm 
est cum omnibus hominibus, 
paci inguam, guae constans sit 
et duratura, nec quicquam ha- 
beat insidiarum. Etenim si 
guis per pacis speciem adver- 
sum nos paret beilum, cum eo 
pax rera non est...

Ergo per tempus pacis dUi- 
gen ter adrertendum, quid ag and 
populi cum quibus nobis et 
aliguid. rei, guibus rebus occu- 
pati sint, cum quibus homini­
bus consilia communicent. 
Quod si consilia et actiones 
eoi utn ad beilum spectare vi- 
debuntur, impediendi sunt 
omnino quibuslibet, modo ho- 
nestis, rationibus.”

Andrzej Frycz-Modrzewski
TŁUMACZENIE: „Przede

wszystkim starać się trzeba o u- 
trzymanle pokoju ze wszystkimi 
ludźmi, o pokój, mówię, który 
winien być pewny i trwały, nie 
zdradziecki. Ale, jeśli ktoś pod 
pozorami pokoju wojnę przeciw 
nam przygotowuje, nie jest to 
prawdziwy pokój, i im dłużej od 
wieka się wojna, tym potężniej­
szy jest w przyszłości i bardziej 
przygotowany do wojny.

Dlatego w czasie pokoju sta­
rannie śledzić należy, co robią 
narody, z którymi nas coś łączy, 
jakimi rzeczami się zajmują * z 
kim się komunikują. Jeśli zaś 
wydaje się, że zabiegi ich i 
przedsięwzięcia zmierzają ku 
wojnie, należy przeciwdziałać te 
mu wszystkimi uczciwymi sposo 
bami**.

Andrzej Frycz Modrzew­
ski, „De republica emendan­
da**.

Na fasadzie południowej, na 
attyce po stronie prawej maimy 
cytat z dzieł wielkopolskiego 
poety Klemensa Janickiego ze 
Żnina, treści następującej:
„Nec tamen idcirco, quoniam

sic fata tulerunt 
Prorida, Sarmatiae filius

esse gueror. 
Nulla sub immenso tełlns est 

talis ut Ulani
Fas mihi sit terrae

praeposuisse meae;
Italiam miror, patriam

renerorgue cologue,
Afficit illius me stupor,

huius amor.
Altera blanditiis animum tenet, 

altera mag no,
Iure, haec hospitium dat

mihi, at Ula larem.”
Klemens Janicki

TŁUMACZENIE (wg Jezieniec- 
kiego, Lwów 1933):
Gdy zaś przezorne losy inaczej

[zrządziły
Nie skarżę się, że polskie ziemie 

[mnie zrodziły.
Nie ma na świecie ziemi droższej 

[i nie było,
Którąby nad Ojczyzną stawiać 

[się godziło.
Włochy podziwiam, ziemię swą 

[wielbię, miłuję.
Owych chwyta mnie podziw, do 

[tej mlloń/' ozuię
Italia więzi czarem, OLzyzna 

[praw siłą,
Tamta daje gościnę, 'a zaś

[strzechę miłą.
Klemens Janick’ Carmina, 

Liber II, Elegia VII.
Gdy odsłonięty zostanie par­

ter Ratusza, przywrócony bę­
dzie napis wokół całego budyn­
ku na frvzie parteru w pier­
wotnym brzmieniu łarńskim: 
„Nec potpntia turpiter nec 
mętu rectum iudicium refrin- 
gatur" („Ani wrażą potęgą, 
ani strachem praworządność 
nie będzie złamana").

HENRYK BARAŃSKI

Quad.ro


Obraz Grigoriewa „WRÓCIŁ"

WRÓCIŁ

r7 pożółkłych już 1 postrzę- 
.płonych kart rocznika

„Dziennika Poznańskiego'1 bi- 
je przytłumiona woń stęchłiz- 
ny piwnicznej. Bo też bez 
mała 20 lat temu, w r. 1935. 
kiedy wyszły spod maszyny 
rotacyjnej leżące przede mną 
numery.

^GrsrH« i

Dawniej...

//

// S. ANTONOW

Wybitne dzieło radzieckiego malarstwa rodzajowego
pragnąc pełniej zaspokajać 

stale rosnące potrzeby na 
rodu radzieckiego w dziedzi­
nie sztuki, nasi artyści-mala 
rze powinni poświęcać wię­
cej uwagi malarstwu rodza­
jowemu, tworzyć więcej obra 
rów, odzwierciedlających dzi 
siejsze życie ludzi radziec­
kich w całej jego wielostron­
ności i bogactwie, ze wszyst­
kimi jego skomplikowanymi
problemami.

Obrazem takim, wedle na­
szego mniemania, jest płótno 
pędzla S. Grigoriewa „Wró­
cił", wystawione w Galerii 
Tretiakowskiej obok innych 
dzieł sztuki, zgłoszonych do 
Nagrody Stalinowskiej.

Na obrazie tym widzimy 
niemłodego już człowieka,

to, aby był znowu ojcem i mę 
żem. Tylko od niej obecnie 
zależy rozwiązanie jego skom 
plikowanej sprawy. Myśl jej 
biegnie po właściwej drodze; 
obce jej jest uczucie egoizmu 
i niski materializm. Najważ- 

. .niejszą rzeczą, o której musi 
który porzucił zonę i dwoje zdecydować, to — czy dzie- 
dzieci. Zrozumiał widocznie j ciom będzie lepiej, czy będzie 
swój błąd, i wrócił właśnie do lepiej temu zbłąkanemu czło-

w J " . ........wiekowi. Nasuwające się prze
konanie o pomyślnym zakon 
czeniu dramatu rodzinnego, 
optymistyczny wydźwięk sta 
nowiący najważniejszą cechę 
współczesnego malarstwa ro­
dzajowego w przeciwieństwie 
do dawnych obrazów tego ty- 

sukcesem

rodziny. Wszedł do tego same 
go pokoju, w którym przeżył 
wiele lat; nie zdejmując skó 
rżanego płaszcza, usiadł na 
małym stoliku i nerwowo za 
palił papierosa. Dwa pudełka 
cukierków, które przyniósł w 
podarunku dla dzieci, leżą 
tuż obok, wstydliwie przykry i ”u> jest wieikiin 

Grigoriewa.te kapeluszem.
Przyjście ojca zakłóciło nor 

malny bieg życia rodziny. Od 
rabiający lekcje syn, który 
czuje się już głową domu, 
mężczyzną, obrońcą matki, 
podszedł do niej i stanął o- 
bok, dając w ten sposób do 
zrozumienia, po czyjej jest 
stronie. Jego młode serce ro­
zumie już wszystko.

Czteroletnią dziewczynkę, 
która spokojnie bawiła się 
koło stolika, przestraszyło 
przybycie ojca — nie pamię­
ta go ona, nie zna, jest dla 
niej „obcym panem", schro­
niła się więc za krzesłem ma 
tki.

A matka patrzy na swego 
lekkomyślnego męża z wyrzu 
tem i żalem. Jej zmęczona, 
pobladła twarz mało przypo­
mina wesołą, tchnącą rado­
ścią życia twarz młodej dzie­
wczyny, której portret wisi 
na ścianie. Obok wisiał kie­
dyś i drugi portret, została po 
nim tylko ciemna plama 
na tapecie... Nie łatwo by­
ło tej kobiecie utrzymać sa­
mej rodzinę. Sądząc po zarzu 
conej na ramiona kurtce, jest 
ona inżynierem - górnikiem. 
Zwinięty w rulon bristol i 
przyrządy kreślarskie każą 
się domyślać, że pracuje i w 
domu.

Ojciec nie wrócił jeszcze na 
stałe. Przyszedł porozmawiać 
z żoną, dowiedzieć się. czy 
zgodziłaby się na jego po­
wrót.

Wybór tego momentu, po­
zwalającego ukazać bohate­
rów w sytuacji, w której — 
wredług wyrażenia Kramskie- 
go — „wszystkie wewnętrz­
ne przeżycia najbardziej się 
uzewnętrzniają", każę wy­
soko ocenić subtelność i takt 
artysty.

Mimo że „zbiegły" ojciec, 
przyszedł tylko na wstępną 
rozmowę, czujemy. że wróci 
on do rodziny, wróci na za­
wsze i będzie wspominał prze 
żyte bez niej dni, jako cięż­
ką pomyłkę. Skąd bierze się 
to uczucie?

Popatrzcie na kobietę, któ­
ra zwróciła na męża wilgot­
ne od łez oczy. Zastanawia 
się ona, waha, łamie się w (. 
sobie: czy ma się zgodzić na za wyjątkiem powiatu

Na łamach czasopisma 
„Litierałurnaja Gazieta" 
(nr 42) ukazał się artykuł
S. Anionowa, poświęcony
zagadnieniom współczes­
nego malarstwa rodzajo­
wego. Podajemy poniżej 
fragmenty tego artykułu, 
dotyczące obrazn S. Grigo 
riewa „Wrócił", zgłoszone 
go w tym roku do Nagro­
dy Stalinowskiej.

Zasługa artysty jest tym 
większa, że nie wziął on za 
temat zwykłej, szablonowej 
sytuacji. O ileż prościej było­
by skarykaturować postać po 
rzucającego swe dzieci męż­
czyzny, nadać mu cechy try­
wialności i ograniczoności, 
zrobić z niego człowieka nie­
godnego swej żony i dzieci. 
Ale takie ustawienie tej po­

0 społeczno-ekonomicznej strukturze Wielkopolski
(Ciąff dalszy ze str. 1)

narzędzia, maszyny, siłę po­
ciągową, inwentarz hodowlany, 
produkcję itd., a dia rozróż­
nienia chłopa pracującego od 
kułaka ponadto najem, bądź 
odrobek i jego rozmiary oraz 
ustalenie pochodzenia docho­
dów gospodarstwa z wyzysku.

Biorąc pod uwagę te spra­
wy Instytut Ekonomiki Rol­
nej ustalił po długoletnich 
badaniach orientacyjne gru­
py gospodarstw w poszczegól­
nych rejonach Polski, w któ­
rych występuje i przeważa: 
małorolny c.hłop, średniorol­
ny chłop i kułak. Podział ten 
ma m. in. na celu ułatwienie 
rozróżnienia klasowego zróż­
nicowania wsi, lecz w żadnym 
wypadku nie może służyć za 
receptę dla określenia biedo­
ty. średniaka i kułaka na 
wsi.

II. /
Podstawowa część woje­

wództwa poznańskiego nale­
ży do rejonu środkowo-za­
chodniego, obejmującego 
również województwo bydgo­
skie. Dla rejonu tego charak­
terystyczne jest największe, 
w porównaniu z innymi re­
jonami w Polsce, klasowe 
zióżnicowanie wsi tzn. że oba 
bieguny, jakie powstawały w
warunkach kapitalizmu — 
biedota z jednej strony i ku­
łactwo z drugiej — są tu naj­
większe. Do tego trzeba jesz­
cze dodać, że kułactwo w tym
rejonie stanowi najpoważ­
niejszą pozycję w porównaniu 
z innymi rejonami i liczeb­
nie i ekonomicznie. Dotyczy
t.o wszystkich powiatów wo­
jewództwa poznańskiego (21),

PORÓWNANIA

staci dałoby obraz banalny, 
uprościłoby rozwiązanie. Stra 
ciłby barwy obraz żony, któ 
ra nie miałaby się nad czym 
zastanawiać, chyba tylko 
nad tym, jak w sposób moż­
liwie najdelikatniejszy powie 
dzieć byłemu mężowi: „Idź 
sobie!"

Mężczyzna siedzący na sto­
liczku jest nam znany. To 
jeden z tych „gabinetowych" 
pracowników, którzy, zbyt 
mało uwagi poświęcają rodzi­
nie i stopniowo odzwyczaj ą- 
ją się od niej, jeden z tych, 
którzy nie pamiętają, ile lat 
ma ich syn czy córka. Pa­
trząc na jego zgnębioną po­
stać, na wbite w podłogę o- 
czy, czujemy, że ma wyrzuty 
sumienia, że wstydzi się. I 
jest nam go nawet trochę żal.

W doborze środków arty­
stycznych, charakteryzują­
cych „marnotrawnego" ojca, 
ze szczególną siłą wypowie­
działa się indywidualność ar 
tysty. Grigoriew — to czło­
wiek, który głęboko poznał 
życie, zrozumiał jego powikła 
nia, a co najważniejsze — 
człowiek, który kocha ludzi.
I właśnie ta miłość do ludzi, 
ujawniająca się nawet w cha 
rakteryzowaniu tzw. postaci 
negatywnych, określa osobo­
wość twórczą artysty. Potępia 
on mężczyznę, który porzu­
cił rodzinę, a jednocześnie 
żałuje go, rozumie, że może 
się to zdarzyć nie tylko nic­
poniowi, ale i człowiekowi mo 
ralnie zdrowemu, który zbłą­
dził, pokazuje, że nie należy 
przykładać tej samej miarki 
do wszystkich.

Trzcianka, który należy do 
rejonu północno-zachodnie­
go oraz powiatów: Konin, 
Koło, Kalisz, Turek, należą­
cych do rejonu środkowo­
wschodniego.

A więc już w granicach 
naszego, poznańskiego woje­
wództwa, musimy liczyć się z 
odmiennymi warunkami po­
wiatów, zaliczanych do rejo­
nu środkowo-zachodniego, 
środkowo-wschodniego oraz 
północno-zachodniego.

Instytut Ekonomiki Rolnej 
ustalił, że średniorolne go­
spodarstwa w tej części re­
jonu środkowo-zachodniego, 
do której należy 21 powiatów 
województwa poznańskiego, 
zaczynają się już powyżej
4 hektarów, a gospodarstwa 
kułackie powyżej 14 hekta­
rów.

Nie oznacza to jednak, że 
w grupie gospodarstw o ob­
szarze 4 do 14 ha nie ma wy­
zyskiwaczy, bowiem znane są 
wypadki uprawiania wyzysku 
przez gospodarzy (kułaków) 
mających areał ziemi nie­
wielki. Prace Instytutu po­
zwoliły jednak ustalić, że go­
spodarstwa o obszarze 4—14 
ha są w przeważającej 
mierze średniackimi, po­
dobnie jak kułackimi są w 
przeważającej mierze 
(ale nie wszystkie!) gospo­
darstwa powyżej 14 ha.

Z ustaleń Instytutu wynika 
następnie, że w powiatach 
należących do rejonu środ­
kowo-wschodniego, gospodar­
stwo średniorolne zaczyna się 
przeważnie również powyżej 
4 ha, ale górna jego granica 
stanowi przeważnie 12 ha.

Zobaczmy jak wygląda

Całe kolumny drobnych o- 
gloszeń. Dziesiątki, dziesiątki 
„posady poszukują". Zwłasz­
cza w niedzielę. Kto wie, ile 
razy nie jadł obiadu magister 
filozofii, poszukujący „jakie 
gokolwiek zajęcia", aby 
opłacić ogłoszenie, które z 
pewnością i tak niewiele mu 
pomogło?

Poniżająca, publiczna proś­
ba, skamlanie o pracę. Pamię­
tani doskonale „ogłoszenia dro 
bne". Rok 1933 — wówczas 1 
mój ojciec stracił pracę, aby 
nie podjąć Jej już do końca 
życia — to jest przez 8 lat.

W naszej prasie codziennej 
także ukazują się ogłoszenia 
dotyczące pracy:

Dzisiaj...

Pomyśleć, że dziś, gdy bu­
dujemy nowe fabryki, zakłady 
przemysłowe, które za pół ro­
ku, za rok wchłoną dalsze setki 
tysięcy nowych pracowników, 
wielu ludzi grymasi w refe­
racie zatrudnienia, odmawia 
podjęcia pracy, tylko z tego 
względu, że nie jest to np. 
praca biurowa, taka , na Jaką 
oni mieliby właśnie ochotę. 
Nie zdają sobie owi malkon­
tenci sprawy, że taką postawą 
hamują na9z wspólny rozwój 
i szkodzą sobie jamym.

O«
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Tragiczne notatki

* 'ym-
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klasowe zróżnicowanie wsi w ' twa należących do poszcze- 
powiatach naszego wojewódz < gólnych odrębnych rejonów.

STRUKTURA AGRARNA WSI POZNAŃSKIEJ*)
Powiaty małorolni średniorolni kułacy
należące do: gosp. •/» ziemi '/• eosp. 1'/•ziemi ' gosp. 1'/•ziemi
rejonu śrd.-zach. 40,5 6,8 45,2 52,1 14,3 41,1
rejonu śrd.-wsch. 36,0 11,5 55,0 64,8 9,0 23,7
rejonu płn.-zach. 36,8 8„3 53,7 70,5 9,5 21,2

jak nie bez znaczenia jest 
fakt różnicy w posiadaniu 
ziemi przez średniaka w po­
wiecie Trzcianka (70,5‘ «), w 
powiatach Kalisz i Turek 
(66°/«) oraz w powiatach Wą­
growiec i Śrem (42°'o).

Fakty te mają istotne zna­
czenie dla tego co Bolesław 
Bierut nazywa zróżnicowa­
niem chłopstwa w codziennej 
realizacji sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, mają szczególne 
znaczenie dia umiejętnego 
kierownictwa socjalistyczną 
przebudową wsi.

Oto fakt, który może za­
stąpcie tu argument.

SOCJALISTYCZNA PRZEBUDOWA WSI W POZNAŃSKIM
Powiaty 1949 1950 1951 1952 1953
należące do: Odsetek nspołecmionych gromad w tych powiatach

«) według danych GUS.

Przytoczona tablica nie da- 
je pełnego obrazu struktury 
społeczno-ekonomicznej wsi 
poznańskiej, ale wskazuje do­
statecznie przekonywająco 
na różnorodność warunków 
w poszczególnych częściach 
województwa poznańskiego, 
co należy uwzględniać i róż­
nicować również w naszych 
przedsięwzięciach na wsi. Nie 
bez znaczenia jest bowiem 
fakt, szczególnie silnego li­
czebnie i ekonomicznie ku­
łactwa w takich powiatach 
jak Wągrowiec, Międzychód, 
Gniezno, gdzie kułactwo sta­
nowi ponad 22"»gospodarstw,

rejonu śród.-za en. 1,4%
rejonu środ.-wsch. 008%
rejonu półn.-zach. 1,9%

Nie wchodząc w żadną a- 
nalizę, trudno pominąć wy­
mowę tych różnic, jakie 
przedstawia ta tablica. Kla­
sowe zróżnicowanie wsi, róż­
norodne w poszczególnych 
rejonach kraju i naszego wo­
jewództwa, wymaga aby je 
uwzględniać w sposób odpo­
wiednio różny we wszystkich i korzystać.'

Warto więc czasami przy­
pomnieć. Jak to było kiedyś i 
— porównać.

Zycie w ustroju kapitali­
stycznym było brutalne. Stra­
ciłeś pracę, środki do życia — 
nikt ci ręki nie podał Słabsi 
nie znajdowali innego wyjścia, 
jak rozpaczliwy, desperacki 
krok.
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Podobne notatki spotkać 
można było w każdym (dosłow 
nie) numerze gazety.

W „Dzienniku Poznańskim" 
z 12 lipca 1935, na stronie 4 
rzuca się w oczy tytuł:

„Cicha tragedia w korytarzu 
sądowym" „...Żona została bez 
opieki x czworgiem miodych 
dzieci" — czytam. — „Mieszka* 
nie opieczętowano z powodu nie­
zapłacenia czynszu. Kobieta zna­
lazła się wobec groźby pozosta­
nia wraz z dziećmi bez dachu 
nad głową i bes środków utrzy­
mania. Zabiegi jej w Wydziale 
Opieki pozostały zdaje się bez­
skuteczne, co tak podziałało na 
nieszczęśliwą, że w korytarzu 
sądu dostała nagle ataku nerwo-

Komunika'

dalsZV?Pltóei5U

AjŁPOz^ńsHeh bodowoeh

Wspaniały rozwój 
bedawnictwa mieszkaniowej
“ izh’

zakładów
przemYsJu terenowego

(0Z0GGZFI3 Jakże inne refleksje rado- 
sne- pełne słońca i optymiżttiu 

*' “%s:"i« nasuwają się po przeczytaniu 
**** gazety obecnie. Dziś znalazło­

by się kilkadziesiąt posad dla 
pięciu bezrobotnych nauczy­
cieli, ojciec mój nie czekałby 
bezskutecznie latami na pra­
cę... a wszystko to tłumaczy 
jedno słowo: socjalizm.

Czasami dobrze jest cofnąć 
się myślą o 20 lat. wspomnieć 
1... porównać.

H. RAWSKI

11,8%
0,9%
5,7%

15,2%
1,0%
5,7%

ą,2,o%
1,5%
7,6%

38,2 %
3,4%

17,1 %
naszych przedsięwzięciach na 
wsi.

Instytut Ekonomiki Rolnej 
dokonał ogromnie ważnych 
prac badawczych, których 
wyniki mogą bardzo pomóc 
w naszej działalności na wsi 
oraz pomóc w dalszym po­
znawaniu specyfiki każdego 
terenu. Tę pomoc trzeba wy-

eszna
,„.k'R6!«pA Sit NA ZYCIE ,
k« ’’ i 9 h. m. O eodz- * S. * * * * * II. * * * * * 17 * ei 36-U:ni»

<vCI* ińsk». 4on» beirobotneeo siewci Łłilala
„oiem szewskim cios w okolice włca. Nieszczę- 

w stanie l>rmadzieinvm odstawiono Ho szmta- 
• Józefa fsJaiprawdopódobTiteł prxvczvna łamo­
wa hvł wielki niedostatek, nki>eiywi ‘ 
i dziećmi

wego, padła na ziemię i zaczęl, 
się wić w konwulsjach."

Albo wyjątek z następne] 
notatki: „Demonstracje bez.
domnego bezrobotnego na
ulicy Skarbowej".........Wiem,
że nie jestem chory — odpo. 
wiedział symulant na perswa. 
zje lekarzy Pogotowia, ale od. 
wieźcie mnie do szpitala; cho, 
ciąż przez krótki czas chcę 
mieć zapewniony dach nad g<o 
wą i utrzymanie...

I dalej humanitarny 
komentarz gazety: „Może za 
zakłócenie spokoju publicz. 
nego na ulicy, osadzono go » 
areszcie i w ten sposób uczy, 
niono zadość jego staraniom o 
przytułek i spokój?"

*
I porównajmy... Wieś woła' 

o ręce do pracy. Nowe obiekty 
przemysłowe i budowlane wy. 
syłają na całą Polskę zapo­
trzebowania. Przyj mierny każ­
dą ilość niewykwalifikowanych 
robotników, przyjmiemy inży. 
nierów, przyjmiemy technl-! 
ków. Prawda, nie Sjest nam 
jeszcze łatwo, ale wiemy, czu- 
jemy, że jest coraz lepiej, że 
przed nami przestrzeń otwarta. 
Nie straszy nas widmo głodu 
i bezrobocia, nie dusi w bez­
senne noce zmora bezdomno- 
ści.

Inne wiadomości przynoszą 
nasze gazety. Aż serce rośnie, 
kiedy się czyta:

oste$:

Nowe książki
A. FRANCE — „BUNT A 

NIOŁÓW", wyd. „Książka 
i Wiedza" 1954.

Nagroda Nobla przyznana 
w r. 1931 Frartce*owi jest de 
wodem, że nawet burżuazyj' 
na krytyka nie była w staiu* 
odmówić najwyższych warto 
ści artystycznych praco® 
wielkiego pisarza francuskie 
go. Równocześnie jednak 
gwałtowny atak ze strony ee 
akcji różnych odcieni świad­
czył pośrednio o społecznych 
wartościach książek France‘a

„Bunt aniołów" należy 
najwybitniejszych pozycji P1 * * 4 
sarza. Jest gwałtownym ata 
kiem na przegniłą moralność 
mieszczańską, jest rozprawi 
demaskującą burzuazyjn.t 
„patriotyzm" i teorie spółek 
ne, służące ogłupianiu i uT 
zyskiwaniu ludzi. W tej °* 
śniewającej i pełnej wspait’* 
lego humoru lekturze autof 
porusza wiele problemów.^,0 
re do dziś jeszcze nie straci 
ły swojej wagi społecznej 
J. HEN — „PŁOMIEŃ NA

PODHALU", wyd. MON
Dzieje powstania górali 

r. 1651 przeciwko fen dało® 
polskim są przewodnim mot^ 
wem nowej książki Hena n® 
wiącej o bohaterskim obron 
cy ludu podhalańskiego 
Kostce Napierskim. Książki 
Hena dzięki ciekawej łaba* 
le. opartej na dobrej znajo 
mości epoki, stanowi wdzi? 
czną lekturą, zaznajamiają^ 
z okresem jeszcze do nieda­
wna zupełnie zapomniany®



O broni rakietowej pierwszy pisał Polak
Generuj Bem wydol także dzieło 

//0 riunodragach , „kokich szalonych i „maszynach bezldbitnych
Niezwykła to postać w hi 

Ftorn Polski i świata, w dzie 
jach walki o postęp i wolność, 
walki za wolność „nasza i wa- 
feeą“. Orderem Węgierskiej 
Gwiazdy uczcił naród węgier­
ski swego obrońcę. Do orderu 
wprawiono brylant, wyjęty z 
narodowej relikwii, korony św. 
Stefana. W miejsce zaś wyję­
tego brylantu wyryto na koro 
nie — nazwisko generała Be-
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General Józef Bem (179+—1850)

ma... naczelnego wodza powsta­
nia.

Gdy zoqrały fraby 
ułanów

Bem urodził się w Tarnowue 
w roku 1794, czyli 160 lat te­
mu. Niezwykle zdolny, w wie­
ka lat 15 studiuje już mate­
matykę na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Ale gdy w roku 
1809 na ulicach starego Kra­
kowa zagrały trąby ułanów 
Księstwa Warszaw, kiego, mło­
dy Bem porzuca studia i za­
ciąga się do wojaka jako kano 
nier.

Gdy w roku 1813 Anglicy 
oblegają Gdańsk, wśrckl oblę­
żonych wrojsk francusko-pol­
skich znajduje się Bem w ran 
ffec porucznika artylerii, z or­
derem l^egii Honorowej za wa­
leczność.

Tutaj nie po raz pierwszy 
na ziemiach polskich pojawiła 
się rakieta bojowa. Od kilku 
lat stonowali ją Anglicy w wal 
kach przeciwko Napoleonowi. 
W rolni 1806 rakietami został 
Hxmibaixlow'any port w Bo- 
logne, a w roku 1807 one to 
apaiiły doszczęu ie centrum 
T opon h agi.

Korpus rakietowy 
już w... XVIII wie ku
W taki sposób Bem zapoznał 

się z istotą i działaniem mało

Po równej — jak szkło*, a- 
sfaltowej szosie mknie sre­
brzysta maszyna dziwnej for 
my Nie jest to samochód. W 
jej wydłużonym jak cygaro 
korpusie nie zmieściłby się 
motor samochodowy. Poza 
tym maszyna posiada nic 
cztery punkty oparcia o zie­
mie, lecz tylko trzy kota 
Wreszcie charakterystyczny 
szum motoru mówi, że jesi 
to motocykl, ale nowego 
typu.

tt walce o szybkość maszy­
ny ogromne zna-zenie posia 
da forma i właściwoś i aero­
dynamiczne. Dotyczy to nie 
tylko samolotów Prak vka z 
samochodami o formach opły 
wowych nasunęła myśl zasto­
sowania tej formy również 
do motocykli. W Związku Ra 
dzieekim Moskiewski Insty­
tut Lotnicży skonstruował 
motocykl typu ,,Kometa 11“ o 
formach opływowych Naj­
szerszą częścią motocykla 
j®8t kierownica osłonięto 
wraz z kierów, <i opływową 
metalową konstrukcją.

Motocykl tego typu rozwija 
szybkość 206.22 kmgodz.. 
ożyli o 36 km ę.odz powvżej 
rekordu osiągntótego w Zw 
Radzieckim. Obecnie kon 
struktorzy pracują nad dwu­
kołowym motocyklem opły­
wowym. który rozwinie szyb-

| kość ponad 300 km/godz. (fh)

znanej w Europie broni. Ra- 
<\ictę prochową wymyślili przed 
tysiącem lat Chińczycy, wyna­
lazcy prochu strzelniczego. 
Wówczas rakieta była tylko 
zabawką. Ale gdy w latach 
1 i80 84 Anglicy prowadzili 
wojnę kolonialną w Indiach, 
dowódca wojsk hinduskich Haj- 
dar-Ali, książę Mysoru, posia­
dał już cały korpus rakieto­
wy (sic!), liczący dwa tysiące 
ludzi. Ich rakiety, typu zapa­
lającego i burzącego, dały sdę 
mocno we znaki najeźdźcom, 
zwłaszcza w drugim etapie 
v alk, gdy syn Hajdara, książę 
Tippoo-Sahib powiększył kor­
pus do 5000 ludzi. W bitwie 
pod Saringapatam Hindusi sze. 
rzyli prawdziwe spustoszenia 
wśród kawalerii angielskiej, nie 
umiejącej się bronić przeciwko 
pociskom lecącym z nieba 
bez udziału artylerii.

Naturalnie Anglicy zainte­
resowali się rakietami i przy­
wieźli ich wzory do ojczyzny, 
gdzie pułkownik Congreve po­
ważnie je udoskonalił.

C dważny 
eksperymentator

Gdy w roku 1815 Bem już 
jako kapitan artylerii rozpo-

Wediug oryginalnego rysunku 
gen. Bema — kanonier zapa­

lający ’ »nt rakiety

czął służbę w nowosforrnowa- 
nym wojsku polskim, ówczesny 
dowódca artylerii generał Bon­
tem ps polecił swemu kapitano­
wi zbadać wartość rakiet bo­
jowych i możliwości wytwarza­
ni® ich w kraju. W war­
szawskim arsenale, który już 
wówczas dysponował maszyną 
parową, została urządzona wy­
twórnia rakiet. Podczas prób 
Bem został ciężko ranny od 
przedwczesnego wybuchu pro­
chu.

Swoje studia nad „racą kon- 
grewską", jak to wtedy nazy­
wano rakietę wojskową i do­
świadczenia zdobyte podczas 
pracy w arsenale, Bem ujął w 
szczegółowy raport., który w 
roku 1820 został wydany po 
francusku i niemiecku w Wei­
marze. Bem jest jednym z naj 
pierwszych autorów rakieto­
wych w święcie, a wyprzedza 
go o 170 lat tylko jeden, jedy­
ny pisarz. Zdumiejecie się, gdy 
przeczytacie jego nazwisko. 
Brzmi ono: Kazimierz SIF.i- 
MIENOWICZ, generał artyle­
rii Wojsk Polskich. Jego praca 
pt. „Magna ars artilleriae“ zo­
stała wydana w roku 1650 w

Muszla dowodem rzeczowym
/ leromna przyszłość przed sobą ma rozwijająca się szyb- 
* 'ko nowa gałąź wiedzy — oceanografia. Specjali­
ści w tej dziedzinie szczególnie pieczołowicie badają ny 
dną morskiego. Ostatnio przy bada­
niu dna morskiego północnej części 
Pacyfiku znaleziono specjalny gatu­
nek muszli, właściwy wyłącznie stie- 
fom tropikalnym. Muszla i zamiesz­
kujący w niej ślimak jest dowodem, 
że przed 3 milionami łat pas zwrotni­
kowy znajdował się o 20 stopni szero­
kości geograficznej na połnoc od cizi- - 
siebszego Prawdopodobnie pozostaje 10 
to w związku z innym wówczas poło- 
żeniem równika i biegunów naszej 
planety.

Słodko woda na... dnie Morza Czarnego
1 rzed kilku miesiącami przy bada- 
■ niu chemicznym dna Morza Czar­

nego przebito przy pomocy geodezyj­
nych instrumentów 20-metrową po­
wierzchnie iłu i znaleziono ku zdu- \ 
mieniu uczonych pod spodem tego 
bardzo słonego morza... wodę słodką 
Mówi to nam. że.woda ta pozostała 
z czasów, kiedy mniej więcej przed 
milionami lat na miejscu dzisiejszego 
morsa było wielkie słodkowodne je- 
śoco.

Monie tJAiwr

WOD* J?O#KA'rt’

Amsterdam ie. Tłumaczenie 
francuskie wyszło drukiem w 
roku 1651, niemieckie — 1676, 
angielskie — 1702. W dziele 
tym oddzielna część jest po­
święcona omawianiu rakiet pro 
eh owych, jako broni.

A teraz jeszcze jedna niespo­
dzianka z dziedziny wojskowej. 
Oto już za czasów Bema uży­
wano rakiet zaopatrzonych w 
spadochron do oświetlania no­
cą pola bitwy, podobnie, jak to 
widzieliśmy oczywiście na więk­
szą skalę podczas drugiej woj 
ny światowej.

Nieco osobliwa 
terminologia

Zwolniony z wojska za u- 
dział w wolnomularstwie o cha­
rakterze narodowym, Bem o- 
siedla się we Lwowie, gdzie 
wydaje trzytomowe dzieło pt.:

„O Maehbiach Parowych 
przez Józefa Bema, b. ka­
pitana Korpusu Artyllcryi 
i Inżynicryi Polskiey, Ka­
walera Legii Ilonorowey"

Bem rozumiał doskonale do­
niosłość mechanizacji przemy­
słu i wzywał w swej książce do 
stworzenia przemysłu budowy 
maszyn parowych w kraju. We 
wstępie do swej pracy Bem pi- 
sze:

„Lecz nie samo usłużenie 
( „obsługa" ) machin paro­
wych było przedmiotem 
moim; chciałem jeszcze 
przyczynić się do tego, aby 
i u nas takowe budować się 
zaczęły, bo tylko tym spo­
sobem użycie ich, niezmier-

Hej Janicku, serdecko...
Zespół studentów Szkoły , 

Inżynierskiej jest stosunkowo 
młody, bo powstał dopiero w 
lutym ub. roku, ale „górale" 
podbili już serca wszystkich. 
Inicjatorem jego był Kazi­
mierz Michalik — rodem z 
Nowego Sącza, a pomagał mu 
gorliwie Władysław Nagel ró­
wnież z Nowego Sącza, przo­
downik nauki i. pracy społecz 
nej, obecnie już dyplomant 
Wydziału Budowy Maszyn.

Od luiego do końca maja 
ub. roku zespół dał 12 wystę­
pów7, m. in. w FGR-aeh wo­
jewództwa poznańskiego i wro 
oławskiego, w szpitalach woj­
skowych, na uroczystościach 
akademickich, a także został 
specjalnie wyróżniony na śro­
dowiskowych eliminacjach Fe 
stiwalu Studenckich Zespo­
łów Artystycznych. Potem... 
przyszedł miesiąc czerwiec, 
egzaminy, praktyki, egzaminy

//

nc korzyści za sobą prowa­
dzące, upowszechnić się 
może."

Oto mały przykład ówczesnej 
terminologii technicznej uży­
wanej w książce Bema (w na­
wiasach terminy — obecne):

„Stempel (tłok) nadaje 
ruch kołu szalonemu (za­
machowemu) za pomocą 
kibci (poziomej dźwigni), 
ruchądrąga (korbowodn) i 
korby."

„Kibei“ jest drugim przy­
padkiem od słowa „kibić", uży­
wanego dziś w innym znacze­
niu. Maszyny gdzie korb owaki 
działa bezpośrednio na korbę 
bez pośrednictwa „kibci“ nazy­
wa Bem — „bezkibitne".

Sylwetka gen. Józefa Bema 
— bojownika wolności, po­
wstańczego generała z 1830-31 
roku, Wiosny Ludów — jest 
na ogół znana. Dzisiejszym ar­
tykułem chcieliśmy pokazać, że 
ten wielki patriota i rewolu­
cyjny demokrata był -równo­
cześnie wybitnym 'inżynierem.

/r1 /ezzi/wy Mętni'
Ciężarówka ostrożnie lawiruje 

wśród nie kończącego się potoku 
samochodów. Wreszcie wyjeżdża 
na ulicę Szczusiowa i staje przed 
bramą z żelazną kratą, Z samo­
chodu ostrożnie zdejmuje się 
skrzynki i niesie do starego do­
mu o białych kolumnach. To

dyplomowe i wielu z jego 
członków opuściło Poznań, sta 
jąc już do pracy zawodowej. 
Zespół jednak nie rozpadł się, 
bo Kazik Michalik, obecnie 
już student III roku Wydziału 
Budowy Maszyn S. I., ciągle 
o nim myślał i nie miał spo 
koju, a kilka tygodni przed 
festiwalem „zakasał" rękawy 
i co zrobił z 24-osobowego ze­
społu? — O tym przekonali 
się wszyscy, oklaskując entu­
zjastycznie młodych „juha­
sów", tańczących z wielką 
werwą — krzesanego, zbójnic 
kiego, zabawiających się w 
„klin-klinem“ (tak w auli UP 
na III Festiwalu Studenckich 
Zespołów Swdetlicowych, jak 
i przed Nowym Ratuszem). 
Na repertuar zespołu składa­
ją się piosenki — juhaskie, 
zbójnickie, ' okolicznościowe, 
śpiewki do tańców góralskich, 
gadki Sabałowe i według Tet 
majera, gawędy o Hance Ma­
rusarzównie, Klimku Bachle­
dzie i wyjątki z twórczości po­
ety podhalańskiego Nędzy-Ku- 
b.nca.

— Do zespołu bierzemy tyl 
ko studentów „o silnych no­
gach " — mówi nam Kazik — 
no i naturalnie muszą się do­
brze uczyć. Szkoła Inżynier­
ska szczyci się swoim zespo­
łem. a ma on szerokie plany 
na przyszłość, pragnie bowiem 
stworzyć montaże góralskie. 
Przy talńm zapale, jaki panu­
je wśród studentów, uda się 
to z pewnością. Jedna jest bo­
lączka — brak strojów, któ­
rych nie da się zastąpić pro­
wizorycznymi i to jedynie kła 
dzie cień na zespół. Sądzimy 
jednak, że rektorat pomoże 
swoim „góralom" (którzy prze 
/idują obecnie występy arty­

styczne w zakładach pracy i 
spółdzielniach produkcyjnych), 
aby mogli się odpowiednio 
zaprezentować.

Zespól góralski Szkoły Inży­
nierskiej zajął w bieżącym 
roku I miejsce na III Festi­
walu Studenckich Zespołów 
Świetlicowych wśród zespo­
łów regionalnych.
Mgr URSZULA PAULÓWNA

Występy teatru francuskiego „Comedie Franęaise" w 
Związki, Radzieckim przyjmowane były przez bardzo wraż­
liwą publiczność teatralną niezwykle serdecznie. Ocena gry 
aktorów francuskich była zawsze bardzo wysoka. Toteż na 
każdym kroku witano gości ze słonecznej Francji z uznaniem 
dla ich artystycznych osiągnięć. Zespół francuski grał w tea­
trach radzieckich w atmosferze szczerej sympatii widzów. 
Aktorzy Moskwy czy Leningradu okazywali swym paryskim 
kolegom niekłamana uczucia przyjaźni...

..i to krótko przed tym, kiedy w stolicy nad Sekwaną ..pe­
wien pan" nazwiskiem Laniel czynił wszystko, by przeby­
wającemu w Paryżu baletowi radzieckiemu uniemożliwić wy­
stępy na scenach.

Laniel dopiął swego, ale oburzenie opinii francuskiej z po­
wodu postępku premiera burżuazyjnego rządu Francji wyraża 
się w licznych wypowiedziach potępiających „grabarza kul­
turalnej współpracy między narodami". Tak go określi) 
ostatnio dziennik „France Soir“.

Moskiewski Instytut Państwowy 
Miar i Przyrządów Pom aro­
wych. A w skrzynkach tych 
znajdują się manometry, maleń­
kie, jak damski zegarek, trans­
formatory ważące kilkaset kiło 
gramów, wagi najrozmaitszej 
konstrukcji. Przedsiębiorstwa 
Moskwy i obwodu moskiewskie­
go przysyłają tu swoje przyrzą­
dy pomiarowe do skontrolowa­
nia.

Laboratorium miar długości 
znajduje się jxxl ziemią.

— Nie moglibyśmy praco­
wać na powierzchni ziemi — 
mówi metrolog L. Logacze- 
wa. — Nasze tniar> i przy nory 
wymagają absolutnego spoko­
ju 1 sta.ej temperatury, w prze 
ciwnyin wypadku trucą one 
swą dokładność.

MIKIH » O PO W A MIARKA 
I CZARODZIEJSKIE LAMPY

W komparatorze — przy bo­
rze do najdokładniejszych po­
miarów liniowych — zaciśnięta 
jest żelazna linijka. Iirzyż mi­
kroskopu nastawiony jest na 
jedną z jej podzlałek. Przy­
bliżcie rękę uo linii-, a podział 
ka przesunie,się dalej: od cie­
pła ręki linijka wydłużyła się.

Wzdłuż ścian pokoju bieg­
nie czarne koryto z lampami 
elektrycznymi, które to zapa­
lają się, to gasną. Promieniu­
jąc ciepło, utrzymują stalą tern 
peraturę. Zaledwie obniży się 
ona o jedną dziesiątą część 
stopnia od ustalonej tempera­
tury, a termometr automatycz­
nie włączy lampy nagrzewacza, 
które będą się paliły aż do 
chwili, gdy temperatura w la­
boratorium podniesie się o tę 
jedną dziesiątą stopnia.

O ILE SKURCZYŁ SIĘ
„METR MOSKIEWSKI ?

• W całym laboratorium peł­
no jest masywnych kamien­
nych cokołów. Są one wkopa­
ne głęboko w ziemię, aby ugi­
nanie się podłogi pod nogami 
nie zachwiało równowagi umie 
szczonych na nich kapryśnych 
przyrządów. \V dwóch drew­
nianych futerałach ze szklany­
mi wieczkami spoczywa meta­
lowa sztaba o przekroju podob 
nym do litery ,,H". Na sztabie 
tej najcieńszym rylcem nakre- 
kre.ślone są dwie linie, odle­
głość między którymi równa 
jest jednemu metrowi. Sztaba 
wykonana jest z inwaru — 
stopu, który niemal zupełnie 
nie reaguje na zmiany tempe­
ratury. Co roku, z zachowa­
niem wszelkich ostrożności, 
sztabę tę przenosi się do Le­
ningradu dla porównania z me 
trem platynowym, znajdują­
cym się w skarbcu miar pań­
stwowych W ciągu' ostatnich 
12 lat metr moskiewski skur­
czył się o 0,65 mikrona (mi­
kron — 0,001 milimetra).

OBECNOSC CZŁOWIEKA 
PRZESZKADZA

IV jednej z piwnie znajduje 
się laboratorium miar wagi. 
Niemal całe, jego wyposażenie 
składa się z wag i ciężarków 
Szklane klosze osłaniają nie 
tylko ciężarki, ale i całe wagi. 
A wagi są tu najrozmaitsze —

maleńkie o szalkach wielkości 
dwugroszówki i wielkie, wyż­
sze niż człowiek. Przy spraw­
dzaniu wzorcowych ciężarków 
jednokilogramowych uży wana 
jest waga sterowana przy po- 
mpcy dźwigni i obserwowana 
z sąsiedniego pokoju — obec­
ność człowieka w laboratorium 
przeszkadzałaby w dokładności 
ważenia. Ciężarki jednokilo­
gramowe waży się z dokład- 
riością do jednej dwudziesto** 
tysięcznej części grama.

Przy dokładnych pomiarach 
iiwtroloiizy muszą liczyć się z 
tym, że wraz ze zbliżaniem się 
do środka Ziemi ciężar ciała 
zw iększa się. Tak np. parowóz 
w Murmańsku waży o 270 kg 
więcej niż w Taszkiencie. Zie­
mia jest bowiem spłaszczona 
na biegunach i Murmańsk bliż 
szy jest śr<xlk:.i Ziemi niż Tasz 
kient.

U A G A W Y S C H NIĘT EJ 
KROPKI

W laboratorium wag pod- 
daje się obecnie próbom wagę, 
której najwyższe dopuszczalne 
obciążenie wynosi 5 miligra­
mów. Ihw.łobna jest ona nieco 
do budzika i dopiero przyj­
rzawszy się Jej dokładnie, spo­
strzegamy obok tarczy ma­
leńką szklaną szafkę W szaf­
ce tej na cieniutkiej nitce wisi 
szalka wielkości grosza. Na 
wadze tej można zważyć... 
kropkę atramentu. W tym ce­
lu na szalkę kładzie się maleń­
ki kawałek papieru i notuj© 
położenie strzałki na tar­
czy. Następnie na papierze 
stawia się kropkę. Szalka po­
czątkowo idzie w dół, a po 
pewnym czasie zaczyna się 
podnosić — to wysycha atra­
ment. .Ale strzałka nie doch<^- 
dzi do poprz.(xłniego położenia: 
różpica wskazuje właśnie wagę 
wyschniętej kropki...

W instytucie nie tylko prze 
chowuje się miary wzorcowe 
sprawdza nowe przyrządy pc 
miarowe. Prowadzi się tai 
równjeż prace naukowo-bada 
cze. W r. 1952 doktor na>u 
technicznych, M Zochowskl 
inż. W. Gramienickl zosta 
odznaczeni Nagrodą Stalinów 
ską za stworzenie nowych ty 
pów instrumentów oorniarc 
wych, m. in. aparatu do mil 
rżenia ciśnienia w granicac 
do 10 tysięcy atmosfer.

Tu i tam
NA 50.000 LAT starczy zap 

uranu na kuli ziemskiej (naj 
fltsze złoża znajdują się na i 
legtych terenach azjatyck 
Związku Radzieckiego). Gdy 
dyś wyczerpią sie zapasy w^ 
i ropy, energia jądrowa rtosl 
czy ludzkości pod dostatki 
ciepła i światła. Zapasy wo 
ru, najważniejszego źródła en 
gii jądrowej, są po prosi u i 
wyczerpalne. Sosy atomo 
budowane dta celów przemy; 
wych, już w najbliższej przyj 
sci zastąpią i wyrugują elektr 
nie cieplne. Przemiana enei 
atomowej bezpośrednio w p 
elektryczny jeot ją* w stad, 
praktycznych dośariadeaeuk.



Nowe hasto
W Parkn Kultury w Po- 

sna,rrra nadal grasują chu 
li gani.

Powiem o fym tylko tyle: 
,,Cbces2 ząb stracić? —
lUs(qp na chwilę."

W. S.

Odpowiedzialność
admirała

Przed pomnikiem admirała 
Nelsona, słynnego zwycięzcy 
w bitwie morskiej pod Tra- 
falgarem, stoi grupa tury­
stów przyglądająca się ze 
skupieniem ogromnemu po­
sągowi. Kiedy wszyscy obej­
rzeli go dokładnie, zabiera 
głos przewodnik.

— Oto pomnik człowieka 
— mówi pełnym patosu gło­
sem — dzięki któremu An­
glia stała się tym, czy jest 
dzisiaj.

W grupie słuchaczy rozpo­
czynają się szepty. Po dłuż­
szej chwili jeden z turystów 
odzywa się do przewodnika 
tonem pełnym wyrzutu:

— To nie jest „fair44 obar­
czać całą odpowiedzialnością 
za to jednego jedynego czło­
wieka!

Głos z sąsiedniego 'mieszka­
nia :

— I ty nazywasz to jajkiem 
ugotowanym na miękko?

„Eulenspiegel"

LECH KONOPIŃSKI

TAMA
Baj ka nie - baj ka

Chcąc uprzystępnić kaczkom pływanie 
Budowę tamy ujęto w planie.
Bo taka tama — prócz innych zalet 
W staw zmieni rzeki spienione fale. 
Inicjatywa słuszna i dobra. —
Na wykonawcę wybrano bobra!
Aż milion złotych w planie przyznano,
By tama mogła na rzece stanąć.
Chcąc te fundusze celowo zużyć, 
Dokumentacją trza się posłużyć.
Lecz bóbr jej nie miał — przykra to sprawa! 
Bez niej pieniądze — jak tu wydawać?
Na cóż je zużyć? — Bóbr wskazań nie miał, 
Lecz gdy je wyda, to będzie premia,
Która, za planu jest, wykonanie.
(Aż milion złotych trza zużyć w’ planie') 
Budując tamę, bóbr zaraz dostrzegł, 
że plan mu „zrobią" rzeczy najdroższe. 
Zaczął kupować drzewo i cement 
W takich ilościach, by dostać premię!
Nie przykładając łap do budowy,
Bóbr wnet wykonał plan finansowy ! 
(Czyli, że wszystkie pieniądze zużył.)
To do radości powód jest duży!!!
Był bal i bankiet i akademia,
Artykuł w prasie był (oraz premia!).

W uroczystości i spraw naw7ale
Tylko o jednym nikt nie rzekł tam.
— że nie ma tamy i stawu wcale 
I trzeba znowu wstawić je w plan!!!

POETA

Rysował: Herluf Bidstrup

Ł AT W Y E G Z A M1N
Lonia Wiertiejewa, student 

ka jednego z moskiewskich 
instytutów przy wczesnym 
śniadaniu była niespokojna.

— Ach, mamo, mam złe 
przeczucie: spalę się na eg­
zaminie z fizycznej chemii.

— Skąd ci to przyszło do 
głowy? Jeżeli znasz przed­
miot — nie ma się czego oba 
wiać.

— Kiedy my wszyscy się j ego 
boimy. Bardzo wymagający 
jest ten nasz Kulikowski. 
Przy tym mam złe przeczu­
cie. śniło mi się, że zjeżdża­
łam na łyżwach z wysokiej 
góry, a w dole była jama. Pę 
dzę w dół i myślę: oby tyl­
ko nie wpaść do jamy. I na­
gle bęc — wprost w dół. O- 
budziłam się w przestrachu.

■— Wstydź się Lonia. Twoje 
szczęście, że ojciec wyjechał, 
a to by się naśmiał z ciebie.

— Oczywiście, nie wierzę w 
przeczucia, — pospieszyła do 
dać Lonia, ale dlaczego przed 
egzaminem z organicznej che 
mii nic mi się nie śniło. Na- 
wet kęsek chłeba nie może 
mi przejść przez gardło! — 
gorzko dodała Lonia, kładąc 
na talerz nową porcję szynki.

Po wyjściu córki z domu, 
matka zaczęła się denerwo­
wać. Niepokój jej przerwało dłuższy dzwonek. Do przed­
rzyj ście^Matyldy Jakowlew- pokoju weszła Lonia blada, z 
nei, którą w’śród znajomych nie^bale zsuniętym na bok
nazywzano: „pogotowiem ra­
tunkowym". Matylda ma po­
wyżej pięćdziesiątki. Jest 
wścibska, ruchliwa i wszędo­
bylska. Trudno określić czym 
się zajmuje. To komuś uła­
twi zamianę mieszkania, to 
przypilnuje opuszczonego 
chwilowo mieszkania, godzi 
pokłócone małżeństwa, a kłó 
ci zgodne. Specjalności żad­
nej. Ach, nie! Specjalnością 
jej jest wywabianie plam na 
ubraniach. Kieruje się w ży­
ciu dewizą: „Nie miej stu ru­
bli, ale miej stu przyjaciół". 
Spostrzegawcze „pogotowie 
ratunkowe" natychmiast za­
uważyło, że coś się w domu 
stało. Kiedy Barbara Wiertie 
jewa opowiedziała o swoich 
kłopotach, Matylda rozrado­
wana klasnęła w dłonie i po 
wiedziała:

— Co, kto? Profesor Kuli­
kowski ma być taki strasz­
ny? Nic podobnego. Anioł 
— nie człowiek! Spędziłam z 
nim lato w Kisłowodzku. Bar 
dzo współczesny. Kocha mło­
dzież. Sama wywabiałam mu 
plamy na surducie. Idę na­
tychmiast do niego.

I zanim Barbara Wiertie- 
jewa zdołała wymówić parę 
słów „pogotowue ratunkowe" 
było już za drzwiami.

Profesor Siergiej Kulikow­
ski był człowiekiem spokoj­
nym, zrównoważonym, w o- 
kularach, które zaostrzały 
jego rysy twarzy. Matyldę Ja 
kowlewnę przyjął uprzejmie.

— Ach, cudotwńrczyni, wi­
tajcie! Czym mogę służyć?

— Profesorze pomóżcie! Na 
miłość Boga pomóżcie — wo-

Leonid Luncz

łała składając ręce jak do 
modlitwy Matylda.

— Ile?
— Ależ nie o pożyczkę mi 

chodzi.
I opowiedziała Kulikowskie 

mu, jak Lonia Wiertiejewna 
boi się stanąć u niego do eg­
zaminu.

— Wiertiejewna? Ach tak, 
przypominam sobie. Trochę 
„mamina córeczka", ale wca­
le niezła dziewczyna.

— To mało niezła — woła­
ła Matylda — cudowna! I 
tak lubi Waszą tę... chemicz­
ną fizykę.

— Fizyczną chemię, — 
chcieliście powiedzieć.

— O tak, tak, błagam! Nie 
egzaminujcie jej ostro. Ach, 
ten surdut wygląda jak no­
wy, żadnej plamki, prawda, 
profesorze?

Profesor Kulikowski lekko 
się nachmurzył i dodał:

— Dobrze, zwrócę na nią 
uwagę.

Nadszedł dzień egzaminu. 
Matka Loni niespokojnie wy­
czekiwała .przybycia córki. 
Wreszcie rozległ się znajomy

niedbale zsuniętym 
beretem.

— No, i jak, zdałaś?
— Zdałam, zdałam! — I po 

chwyciwszy matkę w objęcia 
zaczęła z nią wirować w ja­
kimś nieprawdopodobnym 
walcu.

— Ale mamo, co to był za 
egzamin! Gnał mnie po fi­
zycznej chemii przez czter­
dzieści pięć minut. Myślałam,

Notatki z ulicy
Kało ulicznych stoisk z 

książkami leży zwykle peł­
no niewygranych losów 
loterii książkowej.

Wiedzą już w Poznaniu
dzieci —

tam są książki — gdzie są
śmieci.

Bez podpisu

że oszaleję. Inne pytał 5—10 
minut. Po egzaminie powie­
dział: „Mówiono mi, że lubi­
cie ten przedmiot, a chcąc 
zostać pożytecznym człowie­
kiem . trzeba uczyć się do­
brze". Mamo, kto z nim o 
mnie rozmawiał, czy to ty?

— Przysięgam, że nie by­
łam w Instytucie — i spoj­
rzała znacząco na stojącą o- 
bok Matyldę. Lecz „pogoto­
wie ratunkowe" miało tak 
nieszczęśliwy wygląd, jakby 
na głowę jej spadł przed 
chwalą kawał gzymsu. Nie­
skomplikowane jej zapatry­
wanie na życie doznawało nie 
raz rozczarowania, lecz to, co 
usłyszała, było katastrofą.

— On... obiecał pomóc...— 
wyszeptała. — No, poczekaj 
profesorze Kulikowski. Jesz­
cze zrobisz plamy na surdu­
cie i zawezwiesz mnie na po­
moc. Lecz wtedy ja ci zrobię 
nowych dziesięć plam!

I czerwona twarz Matyldy 
zapałała chęcią słodkiej zem­
sty.

(Według „Krokodila" oprą 
cował — hb)

MOBILIZATOR
Witold ZegalskiJak codziennie, o godzinie 

ósmej piętnaście wszedł do 
gmachu dyrektor. Uśmiech­
nięty portier powdtał go peł­
nym szacunku ukłonem.

— ... dobry! — burknął 
„naczelny". — Moglibyście 
Karolczak nieco poważniej 
wyglądać — bardziej urzędo- 
w7o. Pracujecie przecież w po­
ważnym przedsiębiorstwie a 
nie w cyrku!

— Tak jest — mruknął pod 
nosem portier i przestał się 
uśmiechać.

O de’egatach tzw. ,,niezależnych44 
państw azjatyckich

W konferencji genewskiej u 
czestniczy m. in. książę Syjamu.

Razem gardłują, razem krzyczą, 
wspólnie składając swe przemowy — 
jak bracia syjamscy, których smyczą 
połączył krążek dolarowy.

Piosenka brakoroba
Czy to płaszcz, czy garnek, czy hak —
„zawsze będzie czegoś mu brak..."

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI 

Nagrobek
Przechodniu! Złóż tutaj wieniec, zdobny w wrstęgi: 
W tym grobie spoczywa B.I.Urokrata,
Który sprawę każdą załatwiał „od ręki"
Przez lata.

Ple-ple-ple
Niby Cyceron na trybunę wchodzi
I wyczerpując słów7 podniosłych zasób
Tłumaczy wszystkim przez sześć bitych godzin 
O konieczności... oszczędzania czasu.

ADAM OCHOCKI

Zdaje mi się, że jemu powoli wodór uderza do głowy.
„Eulenspiegel"

Naczelny podążył na pię­
tro.

— Cóż to — huknął na 
sprzątaczkę stojącą z miotłą 
na korytarzu — od samego 
rana pani odpoczywa?!

— Ja właśnie-..
— Widzę, widzę... właśnie 

pani bumeluje. Tylko bez 
tłumaczeń! Proszę natych­
miast zacząć ruszać tą mio­
tłą!

Dyrektor otworzył pierwsze 
z brzegu drzwi i wszedł do

Dowcipy 
o książkach

Do księgami wchodzi klient. 
Usłużna ekspedientka wybiega 
mu naprzeciw i pyta:

— Czym wolno panu służyć?
— Proszę o „Pamiątkę z Celu­

lozy".
— To pan pomylił adres. Tu 

jest księgarnia. Sklep z upomin­
kami znajduje się na sąsiedniej 
ulicjj.

' I #
Angielskiego pisarza Gilberta 

Keitha / Chestertona zapytano 
kiedyś:

— Jaką książkę chciałby pan 
posiadać, gdyby los rzucił pana 
na bezludną wyspę?

Pisarz odpowiedział bez na­
mysłu:

— ..Praktyczny podręcznik bu­
dowania lodzi".

Na przyjęciu młoda panienka 
rozmawia z literatem.

— Jak długo pisze się powieść?
— Czasem rok, a czasem jesz­

cze dłużej.
— A czy nie prościej byłoby 

pójść do księgarni i kupić go­
tową?

jednego z wydziałów. Y/szyst 
kie głowy pochyliły się głę­
biej nad biurkami, maszyny 
głośniej zaczęły pracować. 
Naczelny przystanął nad re­
ferentem, który zamiast pi­
sać. gryzł pióro patrząc na 
ścianę.

— Dlaczego pa.n nie pra­
cuje a obgryza mienie spo­
łeczne?

— Myślę panie dyrektorze 
jaki limit...

— Ale przy myśleniu powi­
nien pan pracować, myślenie 
nie przeszkadza w pracy! 
Pan zmniejsza przez to wy­
dajność, marnotrawi cenny 
czas, hamuje budowanie zrę­
bów. Proszę wziąć się do ro­
boty i przestać obgryzać pió­
ro.

Dyrektor ruszył dalej sie­
jąc popłoch, który w myślach 
nazywał „mobilizacją mas do 
wykonania naczelnych za­
dań". W końcu skrzyczawszy 
referentkę za nucenie jakiejś 
melodii (Tu nie opera —- 
proszę wydajniej pracować 
itd.) wszedł do swojego ga­
binetu. Poważna sekretarka 
usłużnie podbiegła z listą o- 
becności i stertą akt. Dyrek­
tor spojrzał groźnie na pa­
pier.

— Co!? Znowu się trzech 
spóźniło?

— Tak jest, panie dyrekto­
rze. Pani Majchrzakowej sy­
nek zachorował...

— Znam te usprawiedliwię 
nia. Każdy stara się wykpić 
od pracy! Udzielić wszystkim 
upomnienia z wpisaniem do 
akt — rozkazał. — A co jest 
z Kowalskim?

— Chory panie dyrektorze 
— przysłał zwolnienie lekar­
skie.

— Chory na lenistwo! Jak 
się tylko zjawń to natych­
miast ma się u mnie zamel­
dować! Nie zatrudniamy lu­
dzi po to żeby chorowali. 
Mają pracować, wydajnie 
pracować! Jeżeli dyrektor 
może przez cały dzień szar­
pać jak maszyna to inni też. 
A co mi tu pani podsuwa?

— To do podpisu, listy...
— Nie mam czasu!
— Na dziewiątą zgłaszał 

się kierownik planowania.
— Nie mam czasu!
— O dziesiątej...
— Nie mam czasu! Do po­

łudnia jestem zajęty.
— Tak jest, panie dyrekto­

rze — szepnęła poważna se­
kretarka wycofując się bo­
kiem z gabinetu.

— A teraz dyrektorku — 
szepnął pieszczotliwie. — 
Trzeba się zabrać do pracy.

Wyjął ołówek i zagłębił się 
w rozwiązywaniu krzyżówki 
z ostatniej strony „Przekro­
ju".

— Widzi pan, jak to do­
brze, że zrobiliśmy jeszcze jed­
ną przymiarkę.

„Eulenspiegel"


